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Przez reparacje do pojednania

Na kazda wzmianke o reparacjach wojennych Berlin reaguje alergicznie.
Tymczasem ich wyptata bytaby krokiem milowym i szansa dla Niemiec, by
doprowadzié¢ do pelnego polsko-niemieckiego pojednania - pisze Karol
NAWROCKI

,Zabijali w bezczelny sposob, bez zadnych skruputéw” - opowiada z przejeciem Winicjusz
Natoniewski. Miat zaledwie 6 lat, gdy 2 lutego 1944 r. Niemcy spalili jego rodzinna wie§ Szczecyn
na Lubelszczyznie. Ten sam los spotkal wowczas kilka pobliskich miejscowosci podejrzewanych o
wspieranie partyzantow. W sumie zgineto tego dnia od 800 do nawet 1300 os6b, w tym kobiety i
dzieci. Byla to jedna z najbrutalniejszych akcji ,pacyfikacyjnych” przeprowadzonych przez
Niemcow na terenach wiejskich okupowanej Polski.
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Natoniewski przezyt, ale zostat dotkliwie poparzony. Blizny pozostaly mu na zawsze, tak jak i
traumy. ,MoOwi, ze to jest sprawa niezamknieta w jego zyciu” - ttumaczy jego corka Bozena. Jej
ojciec nie uzyskat statusu inwalidy wojennego, bo nie miesci sie w ustawowych kryteriach. Nie
otrzymat $wiadczen ze srodkéw Fundacji ,Polsko-Niemieckie Pojednanie”, bo wsparcie
przewidziano tylko dla okreslonych kategorii ofiar. Wiedzac, ze nie ma najmniejszych szans na
jakiekolwiek zados¢uczynienie przed sadem w Niemczech, pozwal panstwo niemieckie przed
polskim sadem. Bezskutecznie - Sad Najwyzszy powotatl sie na immunitet Niemiec. Nie pomogta
tez skarga do Europejskiego Trybunatu Praw Czlowieka - ten nie przyjat nawet sprawy do
rozpoznania.

Przypadek Natoniewskiego pokazuje jasno: nie moze by¢ mowy o tym, ze Niemcy w petlni
rozliczyty sie z II wojny Swiatowej. Podczas rozmaitych uroczystosci rocznicowych z ust
niemieckich politykéw padaja wprawdzie piekne slowa o szczegolnej historycznej
odpowiedzialnosci ich kraju. Najwyrazniej jednak nie ma to by¢ - jesli nie liczy¢ drobnych, czesto
wymuszonych gestow - odpowiedzialno$¢ materialna. Gdy bowiem przychodzi do konkretow,
mamy odwotywanie sie do kruczkéw prawnych, niegodna gre na przeczekanie, przedawnienie i
zapomnienie.

Po powstaniu RFN indywidualne odszkodowania dla ofiar niemieckiego nazizmu poczatkowo w
ogdle nie objety polskich obywateli. P6zniejsze wyptaty - dla ofiar eksperymentéow medycznych
czy robotnikdw przymusowych - trzeba zas$ uznac¢ za symboliczne na tle gigantycznej hekatomby,
jaka Niemcy urzadzili Polakom w latach 1939-1945. Moéwiac brutalnie, Swiadczenia otrzymali ci,
ktdérzy zyli dostatecznie dtugo i znalezli sie w ,odpowiedniej” grupie ofiar. A i oni mieli nieraz
poczucie, ze doczekali sie jedynie jalmuzny.

Podobna gra toczy sie wokot reparacji wojennych, czyli rekompensat naleznych juz nie
indywidualnym ofiarom, lecz Polsce jako panstwu napadnietemu i brutalnie okupowanemu przez
Niemcy. Kolejne rzady w Berlinie prébuja przekonac swiat, ze sprawa jest zamknieta w sensie
prawnym. Ci sami politycy, ktérzy na co dzien chetnie odwotuja sie do moralnosci, w tej sprawie
moéwia bezdusznym jezykiem paragraféw. Usilnie staraja sie wyttumaczy¢, dlaczego nie muszq
placi¢ reparacji. Jak ognia unikaja za$ odpowiedzi na pytanie, dlaczego ptaci¢ nie chcq.

Pada niekiedy argument, ze reparacje to droga donikgd - Ze po I wojnie
swiatowej wpedzity Niemcy w kryzys i posrednio utorowaty dro;]e do wtadzy
Adolfowi Hitlerowi. Jako historyk nie moge sie zgodzic¢ z tq analogiq. Dzis
Niemcy to najwieksza gospodarka Unii Europejskiej - nieporéwnanie silniejsza i
odporniejsza na kryzysy niz za czasow przedwojennej Republiki Weimarskiej.
Mato kto wie, Ze reparacje za I wojne swiatowg Niemcy sptacaty az do roku
2010. Nijak nie przeszkodzito im to w zbudowaniu zamozZnego panstwa.

Slysze tez czasem, ze niemal cata Europa doswiadczyta skutkéw II wojny Swiatowej i gdyby
wszystkie rzady domagaty sie teraz reparacji, roszczeniom nie bytoby konca. Ktos, kto powotuje
sie na taki argument, najwyrazniej nie zna specyfiki niemieckiej okupacji ziem polskich,
nieporéwnanie straszniejszej niz w zachodniej Europie. Prawie 6 milionéw ofiar, masowa
eksterminacja w obozach, pokazowe i potajemne egzekucje, przymusowe wysiedlenia, grabiez
débr kultury, celowe burzenie miast i palenie wsi - to wszystko nie tylko pozostawito gtebokie
traumy, lecz réwniez przyniosto horrendalne straty, ktore da sie w miare precyzyjnie wyliczy¢.
Zaden z naszych przodkéw, ktéry zostal zamordowany w latach II wojny $wiatowej lub w inny
sposob doswiadczyt wtedy okrucienstwa, nie dat nam prawa, aby w jego imieniu dokona¢ peinej
abolicji tych wszystkich krzywd, ktére wyrzadzili Niemcy.



Owszem, Niemcy sa naszym sasiadem, z ktorym w XXI w. chcemy budowac¢ dobre relacje jako
partnerzy w NATO i Unii Europejskiej. Reparacje wojenne bytyby krokiem milowym na tej drodze
- aktem twardej, materialnej sprawiedliwosci. Mam nadzieje, ze rowniez rzad w Berlinie zacznie
dostrzega¢ w nich szanse na autentyczne pojednanie miedzy naszymi narodami.

Karol Nawrocki, President of the National Remembrance Institute

Through reparations to reconciliation

Every mention of war reparations brings an allergic reaction from Berlin.
In turn, payment thereof would be a milestone and an opportunity for
Germany to lead to complete Polish-German reconciliation.

“They killed in an insolent, unscrupulous manner,” Winicjusz Natoniewski ardently recalls. He
was just six years old when, on February 2, 1944, the Germans burnt his family village Szczecyn
in the Lublin Region. The same fate was then shared by several nearby locations suspected of
supporting the partisans. In total, from 800 to as much as 1,300 people died that day, including
women and children. This was one of the most brutal “pacification” campaigns conducted by the
Germans in rural areas of the occupied Poland.

Natoniewski survived, but he was heavily burnt. The scars and the traumas have remained with
him forever. “He says this is an open matter in his life,” his daughter Bozena explains. Her father
never obtained a status of a war-disabled person because he does not match the statutory
criteria. He never received any benefits from the “Polish-German Reconciliation” Foundation
because the support was envisaged exclusively for specific categories of victims. Knowing he had
not even least opportunities for any compensation before the court in Germany, he has sued the
German state at the Polish court. Ineffectively: the Supreme Court claimed immunity of Germany.
The complaint submitted to the European Court of Human Rights did not help either: the case
was not even accepted for a trial.

Natoniewski’s case shows it clearly: we cannot say Germany has fully cleared its accounts with
respect to World War II. During various celebrated anniversaries, German politicians indeed
speak beautiful words about special historical responsibility of their country. Clearly, however,
other than minor and often forced gestures, this is not to be any material liability. When it comes
to specifics, we have references to legal tricks, unworthy playing to wait it out, have it time-
barred and forgotten.

After the Federal Republic of Germany was established, at first, individual compensations for
victims did not cover Polish citizens at all. Later payments, for victims of medical experiments or
forced laborers, must be considered symbolic at the background of the gigantic hecatomb that
the Germans imposed on the Poles in the period 1939-1945. Brutally speaking, the benefits were
granted to those who lived long enough and were classified to the “appropriate” group of victims.
And they also often felt they received just a handout.

A similar game goes around war reparations, namely compensations due not to individual victims
but Poland as the state attacked and brutally occupied by Germany. Consecutive governments in
Berlin try to convince the world that the case is legally closed. The same politicians who, in
everyday life, often refer to morality, here speak with the heartless language of the codes. They
attempt to explain why they need not pay the reparations. They avoid answering the question why



they do not want to pay.

An argument is sometimes raised that the reparations lead nowhere, that reparations after World
War I brought Germany to crisis and indirectly gave way to Adolf Hitler’s gaining power. As a
historian, I cannot agree with this analogy. Nowadays, Germany is the largest economy in the
European Union - incomparably stronger and more resilient to crises than during the prewar
Weimar Republic. Hardly anyone knows that reparations for World War I were paid by the
Germany until 2010. This did not inhibit them to build a wealthy state.

I sometimes hear that almost the entire Europe experienced the effects of World War II, and if all
governments now claimed reparations, there would be no end to claims. Someone raising such an
argument clearly is unaware of the specifics of German occupation of Polish lands, which was
incomparably fiercer than in the western Europe. Almost six million victims, mass extermination
in camps, both show-off and secret executions, forced displacements, looting of cultural goods,
deliberate demolition of cities and burning of villages - all this not only left profound traumas,
but also brought about horrendous losses which can be quite precisely calculated. None of our
ancestors murdered during World War II or experienced other cruel acts gave us right to agree to
complete amnesty with respect to all harm done by the Germans.

Indeed, Germany is our neighbor with whom we want to build good relations in the 21* century
as partners in NATO and in the European Union. War reparations would be a milestone on this
path: an act of tough, material justice. I hope that also the government in Berlin will begin to
perceive them as an opportunity for authentic reconciliation among our nations.

Karol Nawrocki, Président de 1'Institut de la mémoire nationale de Pologne

Par les réparations a la réconciliation

Berlin a une réaction allergique a toute mention de réparations de guerre.
Or, en réglant cette question, on s’offrirait I’'opportunité d’instaurer une
réconciliation pleine et entiere entre la Pologne et 1I’Allemagne.

« Ils assassinaient d’une maniere éhontée, sans aucun scrupule », raconte, tout émotionné,
Winicjusz Natoniewski. Il n’avait que six ans lorsque, le 2 février 1944, les Allemands ont bralé
son petit village natal Szczecyn, dans la région de Lublin. Le méme sort fut réservé a plusieurs
autres bourgades aux alentours, soupconnées de soutenir les résistants. Au final, entre 800 et
1300 personnes, femmes et enfants compris, ont péri ce jour-la. C’était 1'une des plus brutales
actions de « pacification » menées par les Allemands dans les zones rurales de la Pologne
occupée.

Natoniewski y a survécu, mais s’en est sorti avec des brillures sur tout son corps. Les cicatrices
lui sont restées pour toujours, tout comme les traumatismes. « Il dit que c’est une affaire qui
n’est toujours pas close dans sa vie », explique sa fille Bozena. Son pere n’a pas obtenu le statut
d’invalide de guerre, car il ne rentrait pas dans les critéres prévus par la loi. Il n’a pas bénéficié
du soutien de la fondation « Réconciliation germano-polonaise », car ce dernier était prévu pour
des catégories bien précises de victimes. Conscient de ne pas avoir la moindre chance d’obtenir
une quelconque indemnisation devant un tribunal en Allemagne, c’était devant un tribunal
polonais qu'il a attaqué en justice 'Etat allemand. Sans réussite, la Cour supréme de Pologne
ayant invoqué I'immunité de 1’Allemagne. Sa requéte a la Cour européenne des droits de I’homme



a été, elle aussi, déboutée.

Le cas de Natoniewski montre clairement que 1’Allemagne n’a pas entiérement soldé les comptes
de la Seconde Guerre mondiale. Certes, lors des différentes commémorations anniversaires, on
entend de la bouche des représentants allemands les belles paroles sur la responsabilité
historique singuliére de leur pays. Mais, hormis quelques modestes gestes, souvent forcés, il ne
devrait pas s’agir d’'une responsabilité matérielle. Car lorsqu’on passe aux choses concretes,
I'autre partie recourt a des subterfuges juridiques, en menant un jeu indigne qui consiste a faire
perdre du temps pour espérer la prescription et ’oubli.

A la naissance de la RFA, les citoyens polonais n’étaient pas concernés, du moins au début, par
les indemnisations individuelles des victimes du nazisme allemand. Les sommes versées plus tard
- aux victimes des expérimentations médicales ou aux travailleurs forcés - doivent étre jugées
symboliques, compte tenu de la gigantesque hécatombe que les Polonais avaient subie des mains
des Allemands en 1939-1945. On peut dire brutalement que pour étre indemnisé, il fallait vivre
suffisamment longtemps et faire partie d'un groupe « adéquat » de victimes. Mais méme ces
gens-la avaient tres souvent le sentiment de n’avoir eu droit qu’a une « aumone ».

L’attitude de I’Allemagne en ce qui concerne les réparations de guerre - dues non pas aux
victimes individuelles, mais a la Pologne en tant que pays agressé et brutalement occupé - est
toute pareille. Les gouvernements successifs a Berlin n’arrétent pas de convaincre le monde
entier que cette affaire est close au sens juridique. Les mémes responsables politiques, qui a tout
bout de champ invoquent la morale, ont recours dans cette affaire a un discours juridique exempt
de toute sensibilité. Ils s’efforcent d’expliquer pourquoi ils ne doivent pas payer les réparations,
tout en évitant comme le feu la réponse a la question de savoir pourquoi ils ne veulent pas les

payer.

L’argument invoqué de temps a autre consiste a soutenir que les réparations sont une voie qui ne
meéne nulle part - que celles payées a l'issue de la Premiere Guerre mondiale ont poussé
I’Allemagne dans une crise et, indirectement, ouvert la voie au pouvoir a Adolf Hitler. En tant
qu’historien, je rejette cette analogie. Aujourd’hui, I’Allemagne est la premiére économie de
I’Union européenne - sans conteste plus forte et plus résiliente aux crises que ne le fut la
république de Weimar dans 1’entre-deux-guerres. Peu de gens savent que 1’Allemagne a continué
de régler les réparations pour la Premiere Guerre mondiale jusqu’en 2010, sans que cela l'ait
empéchée de poser les fondations d’un Etat riche.

J’entends aussi souvent dire que I’Europe entiére ou presque a souffert des effets négatifs de la
Seconde Guerre mondiale, et que si tous les gouvernements demandaient aujourd’hui les
réparations, les revendications n’auraient jamais de fin. Quiconque se sert de cet argument ne
connait visiblement pas la spécificité de I’occupation allemande des territoires polonais, une
occupation a tous égards plus atroce que celle observée en Europe occidentale. Presque six
millions de victimes, extermination de masse dans des camps, exécutions publiques ou cachées,
déportations forcées, pillages de bien culturels, destructions de villes et incendies de villages
volontaires - tout cela non seulement a laissé de profonds traumatismes, mais aussi s’est soldé
par des pertes colossales qu’on est capable d’évaluer avec plus ou moins de précision. Aucun de
nos ancétres qui a été assassiné ou victime d’une quelconque atrocité lors de la Seconde Guerre
mondiale ne nous a donné le droit de faire en son nom la pleine abolition de tous ces préjudices
commis par les Allemands.



Certes, I’Allemagne est notre voisin avec lequel nous voulons batir au XXI® siecle de bonnes
relations en tant que partenaires au sein de 1’Otan et de I’Union européenne. Les réparations de
guerre seraient une étape majeure sur cette voie - un acte de justice concrete, matérielle.
J’espere que Berlin aussi y verra une opportunité d’instaurer une authentique réconciliation entre
nos nations.

Karol Nawrocki, Presidente del Instituto de la Memoria Nacional

De la reparacion a la reconciliacion

Ante cualquier mencidn de las reparaciones de guerra Berlin reacciona con
alergia. Mientras tanto, su pago seria un hito y una oportunidad para que
Alemania logre la plena reconciliacién polaco-alemana.

"Cometieron asesinatos de forma descarada, sin ningun escrupulo” - relata conmovedoramente
Vinicius Natoniewski. Solo tenia seis afios cuando, el 2 de febrero de 1944, los alemanes
incendiaron su pueblo natal, Szczecyn, en la region de Lublin. La misma suerte corrieron varios
pueblos cercanos sospechosos de apoyar a los partisanos. En total, ese dia murieron entre 800 y
hasta 1300 personas, entre ellas mujeres y nifios. Fue una de las acciones de “pacificacion” mas
brutales llevadas a cabo por los alemanes en las zonas rurales de la Polonia ocupada.

Natoniewski sobrevivié pero sufrié graves quemaduras. Las cicatrices han permanecido con él
para siempre, al igual que sus traumas. “Dice que es un asunto pendiente en su vida” - explica su
hija Bozena. A su padre no se le concedi6 el estatus de invalido de guerra porque no cumple los
criterios legales. No recibi6é beneficios de los fondos de la Fundacién para la Reconciliacion
Polaco-Alemana, ya que las ayudas solo se concedian a determinadas categorias de victimas.
Sabiendo que no tenia la mas minima posibilidad de reparaciéon en un tribunal aleman, demandé
al Estado alemén ante un tribunal polaco. En vano, el Tribunal Supremo invocé la inmunidad de
Alemania. La denuncia ante el Tribunal Europeo de Derechos Humanos tampoco sirvié de nada:
el Tribunal ni siquiera acepto el caso para su consideracion.

El caso de Natoniewski lo demuestra claramente: no se puede hablar de que Alemania haya dado
cuenta por completo de la Segunda Guerra Mundial. En las distintas celebraciones de
aniversarios, los politicos alemanes realizan bonitas declaraciones sobre la especial
responsabilidad histdrica de su pais. Pero esta claro que no se trata - si no contamos los
pequeiios gestos, realizados a menudo a la fuerza - de una responsabilidad material. Porque
cuando se trata de cosas concretas, tenemos que recurrir a las disputas legales, un juego indigno
de espera, prescripcion y olvido.

Tras la creacion de la Republica Federal de Alemania, las reparaciones individuales a las victimas
del nazismo alemdn no se extendieron inicialmente a los ciudadanos polacos. Los pagos
posteriores - a las victimas de experimentos médicos o a los trabajadores forzados - deben
considerarse simbdlicos en el contexto de la gigantesca hecatombe que los alemanes infligieron a
los polacos en el periodo entre 1939 y 1945. Por decirlo brutalmente, las prestaciones se
concedian a quienes habian vivido lo suficiente y pertenecian al grupo de victimas “adecuado”. E
incluso estas victimas también sintieron en algunos casos que solo se les daba una limosna.

Se estd jugando un juego similar en torno a las reparaciones de guerra, es decir, las
indemnizaciones que ya no corresponden a las victimas individuales, sino a Polonia como pais



invadido y brutalmente ocupado por Alemania. Los sucesivos gobiernos de Berlin intentan
convencer al mundo de que el caso esta cerrado en sentido juridico. Los mismos politicos que se
complacen en apelar a la moral a diario, hablan en este caso el lenguaje desalmado de los
paragrafos. Se esfuerzan por explicar por qué no tienen que pagar reparaciones. A su vez, evitan
como el fuego el responder a la pregunta de por qué no quieren pagar.

A veces se argumenta que las reparaciones son un camino a ninguna parte: que tras la Primera
Guerra Mundial sumieron a Alemania en una crisis e indirectamente allanaron el camino hasta el
poder de Adolf Hitler. Como historiador, no puedo estar de acuerdo con esta analogia. Hoy en
dia, Alemania es la mayor economia de la Unidon Europea, incomparablemente mas fuerte y mas
resistente a las crisis que en los dias de la Republica de Weimar antes de la guerra. Poca gente
sabe que las reparaciones por la Primera Guerra Mundial fueron pagadas por Alemania hasta el
afio 2010. Esto no les ha impedido en absoluto levantar un estado préspero.

También escucho a veces que casi toda Europa sufrié los efectos de la Segunda Guerra Mundial y
que si todos los gobiernos exigieran ahora reparaciones, las reclamaciones no tendrian fin.
Alguien que invoca tal argumento es evidente que desconoce las peculiaridades de la ocupacién
alemana de las tierras polacas, incomparablemente maés terrible que la de Europa Occidental.
Cerca de 6 millones de victimas, el exterminio masivo en campos de concentracion, ejecuciones
en secreto y también que se exhibian como si de un espectaculo se tratara, desplazamientos
forzados, saqueo de bienes culturales, demoliciéon deliberada de ciudades y quema de pueblos:
todo ello no solo dejo profundos traumas, sino que también provocé horrendas pérdidas que
pueden cuantificarse con bastante precision. Ninguno de nuestros antepasados que fueron
asesinados durante los afios de la Segunda Guerra Mundial, o que sufrieron otras atrocidades
durante esa época nos ha dado el derecho a realizar una abolicién completa en su nombre de
todos esos males perpetrados por los alemanes.

Si, Alemania es nuestro vecino con el que queremos construir unas buenas relaciones en el siglo
XXI como socios en la OTAN y la Uniéon Europea. Las reparaciones de guerra fueron un hito en
este camino, un acto de dura justicia material. Espero que el gobierno de Berlin también empiece
a verlas como una oportunidad para una auténtica reconciliacién entre nuestros pueblos.

Karol Nawrocki, Presidente dell'Istituto della Memoria Nazionale

Dalle indennita di guerra alla
riconciliazione

Berlino reagisce in modo allergico a ogni menzione delle riparazioni di
guerra. Intanto, il pagamento di esse costituirebbe una pietra miliare e
un’opportunita per la Germania di realizzare la piena riconciliazione
tedesco-polacca.

“Uccidevano in modo insolente, senza alcuno scrupolo” - Winicjusz Natoniewski racconta con
emozione. Aveva solo sei anni quando, il 2 febbraio 1944, i tedeschi bruciarono il suo villaggio
natale di Szczecyn, nella regione di Lublino. La stessa sorte tocco a diversi villaggi vicini
sospettati di sostenere i partigiani. In totale, quel giorno furono uccise da 800 a 1.300 persone,
tra cui donne e bambini. Fu una delle piu brutali operazioni di “pacificazione” condotte dai
tedeschi nelle aree rurali della Polonia occupata.



Natoniewski sopravvisse, ma rimase gravemente ustionato. Le cicatrici gli sono rimaste per
sempre, cosl come il trauma. “Dice che € una questione rimasta in sospeso nella sua vita” -
spiega la figlia Bozena. Al padre non fu concesso lo status di invalido di guerra perché non
rientrava nei criteri previsti dalla legge. Non ricevette benefici dai fondi della Fondazione per la
riconciliazione polacco-tedesca, perché il sostegno era previsto solo per alcune categorie di
vittime. Sapendo di non avere la minima possibilita di ottenere un risarcimento davanti a un
tribunale in Germania, cito lo Stato tedesco in un tribunale polacco. Tutto invano - la Corte
Suprema si avvalse dell’immunita della Germania. Non servi nemmeno il ricorso alla Corte
europea dei diritti dell’uomo: la Corte non accetto nemmeno di esaminare il caso.

I1 caso Natoniewski lo dimostra chiaramente: non si puo dire che la Germania si sia resa
pienamente conto della Seconda guerra mondiale. In occasione delle varie celebrazioni
dell’anniversario, i politici tedeschi pronunciano sempre belle parole sulla speciale responsabilita
storica del loro Paese. A quanto pare, pero, non si tratta - se non contiamo i piccoli gesti, spesso
forzati - di una responsabilita materiale. Perché quando si tratta di fatti concreti, si ricorre ai
trucchi giuridici, a un indegno gioco di attesa, prescrizione e oblio.

Dopo l'istituzione della RFT, i risarcimenti individuali alle vittime del nazismo tedesco
inizialmente non si estendevano ai cittadini polacchi. I pagamenti successivi alle vittime di
esperimenti medici o ai lavoratori forzati devono essere considerati simbolici sullo sfondo della
gigantesca catastrofe che i tedeschi inflissero ai polacchi tra il 1939 e il 1945. Per dirla in modo
brutale, i benefici furono concessi a coloro che avevano vissuto abbastanza a lungo e rientravano
nel gruppo “giusto” di vittime. E anche loro, a volte, ebbero la sensazione di ricevere solo
un’elemosina.

Una partita simile si sta giocando sui risarcimenti di guerra, cioe sui risarcimenti non piu dovuti
alle singole vittime, ma alla Polonia come Paese attaccato e brutalmente occupato dalla
Germania. I governi che si stanno succedendo a Berlino stanno cercando di convincere il mondo
che la questione e giuridicamente chiusa. Gli stessi politici che sono felici di appellarsi
quotidianamente alla moralita, in questo caso parlano il linguaggio dei paragrafi senza cuore.
Cercano strenuamente di spiegare perché non devono pagare le riparazioni. Evitano invece in
tutti i modi di rispondere alla domanda sul perché non vogliono pagare.

A volte si sostiene che le riparazioni siano un vicolo cieco: dopo la Prima guerra mondiale
gettarono la Germania nella crisi e indirettamente spianarono la strada all’ascesa al potere di
Adolf Hitler. Come storico, non posso condividere questa analogia. Oggi la Germania e la piu
grande economia dell’'Unione Europea, incomparabilmente piu forte e piu resistente alle crisi
rispetto ai tempi della Repubblica di Weimar, prima della guerra. Pochi sanno che le riparazioni
per la Prima guerra mondiale furono rimborsate dalla Germania fino al 2010, il che non impedi
loro di costruire un Paese prospero.

A volte sento anche dire che quasi tutta I’Europa subi gli effetti della Seconda guerra mondiale e
che, se tutti i governi ora chiedessero risarcimenti, non ci sarebbe fine alle richieste. Chi invoca
un’argomentazione del genere evidentemente non conosce le specificita dell’occupazione tedesca
delle terre polacche, incomparabilmente piu terribile di quella dell’Europa occidentale. Quasi 6
milioni di vittime, lo sterminio di massa nei campi di concentramento, le esecuzioni mostruose e
segrete, lo sfollamento forzato, il saccheggio dei beni culturali, la demolizione deliberata delle
citta e I'incendio dei villaggi: tutto questo non solo ha lasciato profondi strascichi, ma ha anche
comportato perdite orrende, che possono essere calcolate con una certa precisione. Nessuno dei



nostri antenati, che furono uccisi negli anni della Seconda guerra mondiale o che comunque
subirono atrocita in quel periodo, ci da il diritto, in suo nome, di fare una completa abolizione di
tutti quei torti perpetrati dai tedeschi.

Si, la Germania e il nostro vicino con cui, nel XXI secolo, vogliamo costruire buone relazioni come
partner nella NATO e nell’'Unione Europea. I risarcimenti di guerra furono una pietra miliare di
questo percorso, un atto di giustizia materiale e dura. Spero che anche il governo di Berlino inizi
a considerarli come un’opportunita per una vera riconciliazione tra i nostri popoli.

Karol Nawrocki, [Ipe3ugeHT IHCTUTYTy HallioOHaANIbHOI ITaM'ATi

Yepes penapalil g0 IPpUMUAPEHHS

BepriH pearye aneprieio Ha KOXHY 3rafKy PO BiiChKOBI pemapailil. Tum
yacoM IXHS BHUIIJIaTa CTajJa 0 BaKJIMBOIO IIOMAIi€I0 Ta MOXKJIMBICTIO IS
HiMey4yuHU OOCATTH IMOBHOTO ITOJIBCHKO-HIMEIBKOTO IIPUMUPEHHS.

«BbuBanu 6e3copoMHO, 663 KOOHUX MOKOPiB CYMIiHHS», — CXBUILOBAHO PO3MOBigac Bimirromr
Hatonescpkuit. Homy Gymo nume 6 pokis, kKonu 2 moToro 1944 poky HiMmIi cianumu #oro pigHe
ceno lllenun Ha JIro6niHmuHI. ¥ TOH Yac Taka X OOJIS CIiTKaja KiJbKa HJOOKOJIMUIIHIX MICT, SKi
Mifo3pI0BaNy y MiATPUMIN mapTu3aHiB. 3aramoMm Toro gHs 3aruHyno Bigm 800 mo 1300 ocib, y Tomy
yucyi XiHKY Ta fiTu. Lle Oyna ofHa 3 HaWXKOPCTOKIMNUX HiMEUbKUX akIik «manudikamii» y
CiNMbCBKiM MicIieBOCTi OKymoBaHOl I[Tombmi.

HaToHeBChKUY BUXKUB, ale OTpUMaB Ccepiio3Hi omiku. [lIpamMu 3anumIuINCh KOMY Ha3aBXKOM, FIK i
TpaBMH. «BiH KaXe, 10 I[e He3aBepIleHa CIpaBa B MOTO XKUTTi», - MOSICHIOE 0T0 fOoHbKa boxkeHa.
{i 6aTpKO HE OTpUMaB CTaTyC iHBajlifa BiMHU, OCKiJIbKK He BifiIIOBigaB BUMOraM 3aKOHOZaBCTBa.
Bin He oTpuUMYyBaB XKOOHUX Hinbr Bim ®yHmalii «IIonbCchbKO-HiMEIIbKe IPUMUPEHHS», OCKIIbKY
OiATpUMKA HafaBajlacs JIUIIe OKPEMUM KaTeropisM mocrpaxpanux. Po3ymiiouy, mwo B Cyni B
HiMeu4ynHi HeMae XXKOQHOTO IIaHCY OTPUMATH BifIIKOAYBAHHS, BiH ITOfaB OO CYAYy Ha HiMEIbKY
mepxaBy B [lonbili. be3pe3ynbTaTHO - BepxoBHUM cy[ mocnaBcsa Ha iMyHiTeT Himeuuunu. He
OOIOMOTIa i cKkapra B €BpONeNCLKNUY CY[ 3 IPaB JIOAWHY - BiH HaBiTh He MPUUHAB CIIPaBy [0
po3rnsany.

Bunamok HaToHeBCHKOTO YiTKO IIOKa3ye: He MOXKe WTH MOBHU PO Te, 1[0 HiMeduynHa IOBHICTIO
po3paxyBanacs 3 [Ipyroio cBiTOBOIO BiliHOM. Ha pisHOMaHITHMX I0BiMEHHUX YPOUYUCTOCTAX HiMEIbKi
HiMeIIbKi IOJTiTUKY TOBOPSITH TapHi CJI0Ba MPO 0COONIUBY iCTOPUYHY BiAMOBimanbHiCTh CBOEI KpaiHHU.
O4eBUIHO, OMHAK, BOHA He 03Ha4Ya€ - OKPiM ApiOHMX, YacTO BUMYLIEHUX XKECTiB -
BigmoBiganbHOCTiI MaTepianbHOl. 5o KoK cpaBa MOXOOUTH A0 KOHKPETUKH, 3ragyIOThCS pPi3Hi
IpaBHi 3arBi3gKM, MOYNHAEMO HETIMHY Py B BUYiKyBaHHS, I030BHY MaBHIiCTh i 3a0yTTH.

[Ticns noBctanHg y OPH iHpuBigyanbHa KOMIIEHCALid XepTBaM HiIMeIbKOT0 Hallu3My CIOYaTKy
B3araji He IoIIUpIOBaNiacs Ha MOJbCLKUX rpoManqaf. [i3Himi Bunnatu - xkepTsaM MeIUYHUX
eKCIIEpUMEHTIB Y¥ MPHUMYCOBOI Ipalli - BapTO BCe XK BBaXKaTH CUMBOJIIYHUMHU B KOHTEKCTi
riraHTChKOI rekaToMOu, 9Ky HiMIi BramTyBanu ans nonskis y 1939-1945 pokax. bpyranbHo
KaXyuy, MiJIbTH OTPUMYBaIHX Ti, XTO MIPOKUB OOCTATHLO i MOTPANUB Y «BiANOBIOHY» IPyny XKepTB. |
BOHU TeXK YacCTO BiguyBaiu, 10 JOYEKANINCS JIUIIe MUJIOCTUHI.

Cxo0zka rpa po3TOPTAETHCS HABKOJIO BOEHHUX pemapaliii, To6To KOMIIEHCAIlil, SKi HajeXaTh yXKe
He OKpeMuM XkepTBaM, a [lonbii K gepxagi, iKy HiMeuunHa Hamana Ta XKOPCTOKO OKyIyBala.
[TocnigoBHi ypsanu B beprini HamMaraiThCSI IEPEKOHATHU CBIT, IO CIpaBa IOPUAWYHO 3aKputa. Ti X



MOJIITUKH, SKi IMOAHS 0X04Ye 3rafiyloTh Ha MOpajib, TOBOPATH Ha 1[I0 TeMy 0e3[YIIHOI0 MOBOIO
a63amiB. BoHu mocuau HaMaraloThCs MOSICHUTH, YOMY BOHY He MMOBHMHHI NJIaTUTU pemaparnii. Ane
VHUKAIOTh K BOTHIO MMTAHHSA, YOMY caMe He XOUyTh IX IJIaTUTH.

[HOAi 3BYYHTHL apTryMeHT, L0 pemapallil — Ife Jopora B HikKynH, 1o micys Ilepiuoi cBiTOBOI BifiHK
BOHU BBenu HiMe4YuuHYy B KpH3y 1 OI0OCEPEAKOBAHO INPOKanu max Agonbdy IiTnepy mo Bmagu.
dx icTOpPHK S He MOXKY IOTONUTHCS 3 Ii€io aHanorien. Chorogui HiMmeuuynHa € HaubinbIIoo
€KOHOMIiK010 B EBponelicbkoMy Co0103i - He3pIBHAHHO CUJIBHINIOI Ta CTIUKIINOK A0 KPHU3, HiX 3a
yaciB moBoeHHOI Belimapcrkoi pecny6miku. Mano XTo 3Hae, 10 pemapaltiii 3a [Tepmy cBiTOBY
Himeuyuwnna BumnavyBana 0o 2010 poky. e XKogHUM YHHOM He 3aBafujo0 ifi moOyoyBaTH 3aMOXKHY
Oepxkagy.

[HOMmi s TakKOXK 4yl0, IO Malixke BCsS €BpoIa 3a3HaNa HacnmigkiB [pyroi cBiToBoi BifiHH, i TK6U BCi
ypsaOu Tellep BUMaraju penapaiii, He O0yno 0 KiHig npeTeH3isiM. Tol, XTO BUKOPUCTOBY€E TaKui
apryMeHT, SIBHO He 3Ha€ crneludiky HiMenbKoi OKynallil moJbChKUX 3€MeNlb, IKa € HE3PiBHAHHO
CTpalIHimo, Hik y 3axigHi#t €Bpomi. Maxke 6 MinbHOHIB KepTB, MacoBe 3HUIIEHHS B Tabopax,
II0OKA30Bi Ta Ta€MHi CTpaTH, IPUMYCOBi BUCeJeHHS, NorpabyBaHH KyJIbTYPHUX LIHHOCTEH,
HaBMUCHe 3HUILIEHHS MICT i CIaJieHHs Cill - yce Ile He JIUIle 3aJUIInJIo rIuboKi TpaBMHU, ane U
[IPU3BEJIO [0 XKaxXJIMBUX BTPAT, Ki MOXHa JOCUTh TOYHO NifpaxyBaTu. 2KofeH i3 HALIUX NPEOKiB,
yOuTHX 4¥ CKajideHU# 3704YMHAMHU Iif dac [Ipyroi cBiTOBOI BilHM He [aB HaM IpaBa a0u Bif #oro
imeni ckacyBaTu BCIO KPUBAY, 3alOfiIHY HIMUIAMU.

Tak, HiMmeuuwnHa I1e Hal Cycim, 3 IKUM MU Xo4ueMo OygyBaTu gobpi BimHocuHu y XXI CTOMTTI K
naptHepu B HATO Ta €BponeiicbkkoMy Coio3i. Bixoio Ha upoMy mnaxy Oynu 6 BiliCbKOBi pemapanil
— aKT MiIfHOi MaTepianbHOI cupaBemnIuBOCTi. 4 cmomiBatocs, 1o ypsan y Beprmini Takox mo6aduts
B HUX MOXKIJIMBICTL [JIsg CIIPaBXKHBOTO MPUMUPEHHS MiX HallMMH HallisMU.
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